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GŁÓWNY SKŁAD

2  fabryk angielskich i niemieckich
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże- — Wszystko w najlepszej jakości.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki

„Humber I Sp." w  B eeston , W olverham pton i C oventry.
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki

i SM („D ian a“) w Bielefeld.
Obrania trykotows, czaplęi, potniki (sweatery), paslęi, 

budki, pończochy.

Wszelkie przybory do szermierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych.

—£ Cenniki na iadanie.

•
£

- 
 ̂

'H
. 

c3
I 
© 

cc 
g. 

-e 
3- 

s 
cc 

'B 
2̂ 

o 
xj

 
o 

'S 
.



f a b r y k a  kół „pair ia
t o w a r z y s t w o  k o m a n d y to w e

U
[ 0 |

W m0
J d l f e d  T U e i d i c r  i f d \a  0

we "Wiedniu, I I / 7  r jan de lsą ua i  9 2 .

fa b r y k a  nr^acisrzysta

*  »  5 0 X J N 5 € N .  1
+0*5

* « / f  3

K o ł o  d o  j a ^ d i j
o najwyższej dokładności unj= 

kończenia.

W s z y s t k i e  c z ę ś c i  w ła sn e j  fa b r y k a c y i .
V s z y s l k o  \ w k  lub ciągnione nic 

lanego.
l^ama nie do zniszczenia. 

Lutowania niewidoczne ,

P A T R I A

|

0
0
0



Rok IV. Dnia 1. grudnia 1898. Nr. 23.
P rzedp łata:

z przesyłką  pocztową: <

rocznie . . 4 zł.\
półrocznie . . . 2 „ j
kwartalnie . . 1 „ '

Dla klubów i towarzystw ' 
gimnastycznych i sporto- : 
wych przy przedpłacie na 
10 egzemplarzy:

rocznie, . . 3 zł. — ct. >
półrocznie . 1  „ 50 „

N u m e r  p o je d y n c z y  20 ct.

Pismo fachowe 
poświęcone sportowi kołowemu,

O rgan  u rzędow y

Liuowsldego K. C., Krakowskiego K. C.,
O. K. S. Lwowskiego i innych.
W y c h o d z i 1. i  15. każdego  m ies iąca .

W y d aw ca  i odpowiedzialny r e d a k to r : 

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O g ło szen ia :
1 strona . . 24 zł.

i l /» . ■ • 12 ,
! */» .  • 8 .  
j 1/b » • 8 „
: Od wiersza petitem 15 ct.
> P rzy kilkakrotnem ogło - 
5 szeniu stosowny rabat.

: Redakcya i Ad mi nistracya
w e  L w o w ie ,

ul. Szopena 7.
i

W K ra k o w ie : księgarnia 
; S. A.- Krzyżanowskiego.
) Z przesyłką dla Rosyi 4 Ruble, 

dla Niemiec 8 Marek.

§ 1 1  t o i O F S t

trz y n a s to le tn ie g o  tu ry s ty .

(Ciąg dalszy).

Do S a n d o m ie rz a  w y r u s z y l i ś m y  
o g o d z in ie  l ' .  z r a n a  
szosą  n ie z g o rsz ą ,  ale 
n a  ca łe j  p rz e s t r z e n i  
dok u cz l iw ie  g ó rz y ­
stą . P o g o d a  b y ła  
prześ liczna; u p a ł  po­

łu d n io w y  d o k u c z a ł  w p ra w d z ie  n ieco i 
z m u s i ł  n a s  n a w e t  spocząć  d la  o ch łody  
w  p ię k n y m  p r z y d r o ż n y m  la s k u  dębow ym , 
a le  je c h a ło  się dob rze  i w w eso łem  u s p o ­
sob ien iu . W idok  b o g a ty c h  ła n ó w  s ły n ­
nej p sz e n ic y  san d o m iersk ie j ,  często  s ł y ­
sz a n e  „N iech  b ędz ie  p o c h w a lo n y 11 w y g ł a ­
szane  p rzez  p rzechodn iów , lu b  „daj P a n ie  
B o ż e u o d p o w ia d a n e  p rzez  p ra c u ją c y c h  
w  po lu  ż n iw ia rz y  n a  n asze  „szczęść B o ż e “, 
w reszc ie  m a lo w n ic z e  doko ła  k ra jo b ra z y ,  
z w ię k s z a ły  coraź  b a rd z ie j  b łog i  n a s tró j  
ducha .

T a k  d o je c h a l iśm y  do S a n d o m ie rz a  
o g o d z in ie  11/ 2 p o p o łu d n iu .  N a  o b e jrzen ie  
m ia s ta  i m n o g ic h  je g o  z a b y tk ó w  nie 
w ie le  j u ż  g o d z in  d n ia  p o z o s ta w a ło ,  sp ie ­
szn ie  w ięc  ro z g o śc i l iśm y  w b a rd z o  po­
r z ą d n y m  h o te lu  „ P o d o ls k im 11 i po sp o ż y ­
c iu  o b iad u  w  pob lisk ie j  „ p ie rw sz o rz ę d ­
n e j u r e s t a u r a c y i  n a t y c h m i a s t  rozpoczę­
l i ś m y  na.szą e k sk u rsy ę .  :

S a n d o m ie rz  a lbo  S ędom irz ,  m ia s to  po ­
w ia to w e  g u b e rn i i  R a d o m sk ie j ,  po łożone n a  
w y n io s ły m  p a g ó rk u  n a d  rz e k ą  W is łą ,  j e s t  
j e d n y m  z n a j s t a r o ż y tn i e j s z y c h  g rodów , 
k tó r y  p ra w d o p o d o b n ie  i s t n i a ł  j u ż  w  p rz e d ­
c h rz e ś c i ja ń s k ic h  czasach .

P o  śm ie rc i  B o le s ła w a  K rz y w o u s te g o  
w  r. 1139 s t a ł  się s to l icą  u d z ie ln eg o  k s ię ­
s tw a ,  k tó re  d o s ta ło  się  n a jp ie r w  H e n r y ­
ko w i sy n o w i B o le s ław a ,  a n a s tę p n ie  B o ­
le s ła w o w i K ę d z ie rz aw e m u .  L ic z n e  n a p a d y  
T a ta ró w ,  ha l ick ieg o  ks ięc ia  R o m a n a  i C ze ­
chów , k tó r y c h  p o g ro m ił  tu ta j  W ła d y s ła w  
Ł o k ie te k  — w ów czas  k s iążę  S ie ra d z k i ,  
d łu g o  n ie  p o z w a la ły  ro z w in ą ć  się m ia s tu .  
Z a k w i t ło  dopiero w całe j  pe łn i ,  g d y  K a ­
z im ie rz  W ie lk i  w zm o cn ił  t a m te j s z y  z a ­
m ek  a sam o m ias to  o p a t r z y ł  p rzekopem , 
m u re m  i b a s z ta m i .  O d tą d  aż  do p a n o - . 
w a n ia  W ł a d y s ł a w a  IV . t r w a ł a  n a j ś w i e t ­
n ie js z a  ep o k a  S an d o m ie rza ,  ta k ,  że w e ­
d łu g  n i e k tó r y c h  p is a rz y  u c h o d z i ł  011  za 
n a jp ię k n ie j s z e  m ia s to  w R z e iz y p o s p o l i te j  
po K ra k o w ie .  P o  W ład y s ław  i i  IV . sp a d ły  
na  m ia s to  k lęsk i  j e d n a  po d ru g ie j .  W ro k u  
1656. S zw edz i  w y s a d z i l i  z a m e k  p rochem  
i z b u rz y l i  część m ia s ta ,  p rzy czem  2 0 0  

m ie sz k a ń c ó w  u t r a c i ło  życie . K onfedera-  
cy a  b a r s k a  p r z y c z y n i ł a  się t a k ż e  n iem a ło  
do u p a d k u  a p o d z ia ł  k r a j u  1772 r., s k u t ­
k ie m  k tó reg o  m ia s to  p rzesz ło  pod p a n o ­
w a n ie  A u s t r y i  z u b o ż y ł  j e  do r e sz ty .  
Z w ła sz c z a  rok  1809 b y ł  n ie sz c z ę sn y m  d la  
S an d o m ie rza .  O szańcow an i w  n im  A u s t r y -  
a c y  w  d n iu  15. m a ja  t.  r. k a p i tu lo w a ć  
m usie l i  p rz e d  w o jsk iem  p o ls i ie m ,  lecz 
w k ró tce  w  d n iu  14. c ze rw ca  po s t r a s z l i ­
w y m  sz tu rm ie ,  podczas k tó reg o  ty s ią c a m i
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k u l  i g r a n a tó w  obrzuc il i  i z b u rz y l i  m ia ­
s to , zm u s i l i  g e n e ra ła  S o k o ln ick iego  do 
u s tą p ie n ia .

Z  fa k tó w  h is to r y c z n y c h  d o ty c z ą c y c h  
d z ie jó w  R z e c z y p o s p o l i te j ,  j a k i e  s p e łn i ły  
się w  m u ra c h  S a n d o m ie rz a  godz i  s ię  z a ­
n o to w ać ,  że w  r. 1 4 .8 .  W ła d y s ła w  J a ­
g ie ł ło  o d b ie ra ł  ' t a m  h o łd  od Z ie m o w ita ,  
K a z im ie rz a  i B o le s ła w a  k s ią ż ą t  M azo­
w ieck ich ,  w  ro k u  zaś  ' 570. w s z y s c y  ew an-  
g ie l ic y  po lscy  o d p ra w il i  s ł y n n y  „ S y n o d  
Z g o d y  S ęd o m irsk ie j  ■*.

S t a r o ż y tn y c h  z a b y tk ó w  św ie tne j  swej 
p rze sz ło śc i  p o s ia d a  S a n d o m ie rz  i dz is ia j  
j e sz c z e  n ie  m ało . N a  sz czeg ó ln ie jszą  
u w a g ę  z a s łu g u ją  z n ich : zam ek ,  r a tu s z  
m ie jsk i ,  b r a m a  Opatow/ska, kosc io ł  k a t e ­
d ra ln y ,  kośció łek  św. J a k ó b a  i dom  k r o ­
n ik a rz a  J a n a  D łu g o sza .

Z a m e k  p rz e ro b io n y  n a  w ięz ien ie  z a ­
t r a c i ł  z u p e łn ie  p ie r w o tn y  swój c h a ra k te r ,  
j e d y n ie  od s t ro n y  p o łu d n io w e j  w id n ie ją  
je sz c z e  ś la d y  d a w n y c h  m u ró w , św iad czące  
o je g o  p ie rw o tn e m  p rzezn aczen iu .

R a t u s z  z b u d o w a n y  za L e sz k a  C z a r ­
n eg o  w  r. 1236. dz is ia j  je szcze  s ta n o w i  
n ie m a łą  ozdobę  m ia s ta .  P ię k n a  j e g o  s t r u k ­
t u r a  o z e w n ę t r z n y c h  śc ia n a c h  w y s t a j ą ­
c y c h  po w y że j  n ie w id z ia ln e g o  d a c h u  i z a ­
k o ń c z o n y c h  o b ra m o w a n ie m  z m u ru ,  ś w ia d ­
czy  d o w odn ie  o w y s o k im  ro z w o ju  b u d o ­
w n ic tw a  w  d a w n e j  Polsce. N a  w ie ż y c y  
w znoszące j  s ię  p o ś ro d k u  teg o  b u d y n k u  
p rz e d  p a r u  je sz c z e  l a t y  w id n ia ła  n a  w y ­
sokiej s z ty c y  c h o rą g ie w k a  m e ta lo w a  w s k a ­
z u ją c a  k ie ru n e k  w i a t r u  z ro b io n a  w  k s z t a ł ­
cie h e rb u  R z e c z y p o sp o l i te j .  D z is ia j  z a ­
s tę p u je  j ą  in n a  k s z t a ł t u  p o sp o l i teg o  
z w y b i t y m  ro k iem  1896.

D z ię k i  u p rze jm o śc i  j e d n e g o  z p an ó w  
u rz ę d n ik ó w  m u n ic y p a ln o śc i  m ie jsco w ej ,  
k tó re j  b iu r a  m ie szczą  się  w o w y m  r a t u ­
szu, m o g l iś m y  zw ied z ić  t a k o w y  i w e w ­
n ą t r z .  J e s t  t a m  k i lk a  c ie k a w y c h  z a b y t ­
ków  ja k o  to  : t r z y  m iecze  k a to w s k ie  z n a ­
p isem  n a  j e d n y m  z n ic h  „Bóg n a d z ie ja  
m o j a “ ; c h o rą g ie w k a  zd ję ta  z b a s z ty  r a ­
tuszow ej;  u r n a  p rz e d h is to ry c z n a ,  o d n a le ­
z io n a  w o k o licach  m i a s t a ; p o r t r e t y  
k ró la  S ta n i s ł a w a  A u g u s t a  i S o ł ty k a  
z r. jr784 ; d u ż a  kość m a m u ta  czy  te ż  i n ­
n eg o  p rz e d p o to p o w e g o  o lb rz y m a ,  w reszc ie  
a k t a  s ta re ,  z p o m ię d z y  k tó r y c h  d a n a  n a m  
do p r z e j r z e n ia  k s ię g a  z l a t  1549 — 1564 j 
t rw a ło ś c ią  p a p ie ru  i p o p ra w n o śc ią  p ism a  
zadziwia niem ało .

Z w ie d z a ją c  sa le  b iu ro w e ,  m ie l iśm y  
sposobność  p rz e św ia d c zy ć  się je d n o c z e śn ie  
o n ie z w y k łe j  g ru b o śc i  m u ró w , te j  w ie ­
k a m i  n ie sp o ż y te j  b u d o w li .  Dość p o w ie ­
dzieć, że w e  w g łę b ie n iu  je d n e g o  o k n a  
w sk a z a n o  n a m  b iu rk o  i k rzes ło  s to ją c e  
sw obodn ie  n ib y  w  o d d z ie ln y m  g a b in e c ik u .

Z d a c h u  ra tu s z o w e g o  n a  k t ó r y  w e ­
sz l i śm y  za  n a m o w ą  w oźnego , m ia s to  j a k  
ró w n ie ż  b l iższe  i da lsze  je g o  okolice , 
p r z e d s ta w ia ją  w id o k  p rz e ś l ic z n y ,  z w ł a ­
szcza  k ra jo b ra z  po d ru g ie j  s t ro n ie  
W is ły ,  k tó r a  s ta n o w i  t u t a j  g r a n ic ę  p o ­
m ię d z y  R o s y ą  i A u s t r y ą ,  o ż y w io n y  d w ie ­
m a  w io sk a m i  g a l ic y js k ie m i  D z ik ó w  i N a d -  
brzezie ,  w k tó r y c h  w id n ie ją  ła d n e  k o ś ­
c ió łk i,  d w orzec  k o le jo w y  i p l a n t  d ro g i  
że lazn e j ,  d o p ro w a d z o n y  do sam eg o  b rz e g u  
rzek i,  n a d z w y c z a j  j e s t  m a lo w n ic z y .

B ra m a  O p a to w sk a ,  a racze j ,  s t a r o ­
d a w n a  b a s z t a  o b ro n n a  w zn o s i  się  im p o ­
n u jąco  p r z y  w je ź d z ie  do m ia s ta  od s t r o n y  
p o łu d n io w o -zach o d n ie j .

C ie k a w y  t e n  z a b y te k ,  po k tó re g o  obu 
s t ro n a c h  w id o czn e  są je sz c z e  ś la d y  m u ­
ró w  i p rzek o p ó w  o b ro n n y c h  d o ch o w a ł  
się w  ca łości w  t a k im  s tan ie ,  że n ie ty lk o  
w ysokość  i r o z m ia r y  ale i s t r u k tu r ę  je g o  
p o d z iw iać  dziś  je szcze  m ożna .

K ośc ió ł  k a t e d r a ln y  p r z e b u d o w a n y  k i l ­
k a k r o tn ie  w  c zasach  d a w n y c h ,  a p rzed  
ł a t y  k i lk u  z z e w n ą t r z  g r u n to w n ie  odno­
w iony , j e s t  ś w ią ty n i ą  w sp a n ia łą ,  dużą , 
po łożoną  n a  s k r a ju  m ia s ta  po n a d  sam ą  
W is łą .

Z z a b y tk ó w  i p a m ią t e k  p rzech o w y -  
w u ją c y c h  się w t y m  kościele , go d n e  są 
w i d z e n i a : ob raz  sw. S ta n i s ł a w a ,  m a lo ­
w a n y  w  s ty lu  b iz a n ty ń s k im ,  b ę d ą c y  d a ­
rem  W ła d y s ła w a  J a g i e ł ł y ;  o b ra z e k  z k o ­
ści s łon iow ej z w y o b ra ż e n ie m  w p ła s k o ­
rzeźb ie  d w u n a s tu  A p o s to łó w , o f ia ro w an y  
p rzez  J a n a  S o b ie sk ie g o ;  f re sk  ba rd zo  s t a ­
r o ż y tn y  o d n a le z io n y  n ie d a w n o  n a  śc ian ie  
p r e z b i t e r y u m ; c y m b o ry u m  z d rz e w a  h e ­
ban o w eg o  ze s re b rn e m i  ozdobam i; w  k a ­
plicy  W ie c z e rz a  P a ń s k a  w y ró żn ia jąca  się 
ro b o tą  a r t y s t y c z n ą ;  w reszc ie  o b raz  N a ro ­
d z e n ia  P a ń s k ie g o  m a lo w a n y  n a  desce, 
b a rd z o  s t a r y  i p o d n iszczo n y ,  z w ra c a ją c y  
j e d n a k  u w a g ę  d ro b ia z g o w e m  w y k o ń c z e ­
n iem  szczegó łów  i n ie z w y k łą  w y ra z is to śc ią  
oczu u  w s z y s tk ic h  p r z e d s ta w io n y c h  n a  
n im  figur.

N a w a  k ośc ie lna  m a  w y g lą d  ba rd zo  
n ie z w y k ły ,  w s z y s tk ie  bow iem  je j  śc ian y  
p o k r y w a ją  w  zu p e łn o śc i  16 o lb rz y m ic h



— 277 —

o b razó w  m a lo w a n y c h  olejno, r ę k ą  b a rd zo  
m a ło  w p ra w n ą ,  ale za  to  o r y g in a ln e  t r e ­
ścią i b o g a te  f a n t a z y ą ,  D w a n a śc ie  z n ic h  
z a ty tu ło w a n y c h  n a z w a m i  m ies ięcy , p rz e d ­
s t a w ia j ą  a rc y re a ln ie  p r z y p a d a ją c e  n a  k a ­
ż d y  d z ie ń  dan eg o  m ies iąca , m ę c z e ń s tw a  
ró ż n y c h  ś w ię ty c h ;  p o zo s ta łe  zaś c z te r y  
w y o b ra ż a ją :  n a p a d  T a ta r ó w  n a  S a n d o ­
m ie rz  ; rzeź  k s ię ż y  D o m in ik a n ó w  wjkościele 
św. . J a k ó b a ; w y s a d z e n ie  p ro ch em  z a m k u  
p rz e z  S zw ed ó w  i m o rd e rs tw o  d z ia te k  
ch rz e śc i ja ń s k ic h ,  spe łn ione  n ie g d y ś  p rzez  
ż y d ó w  w  S a n d o m ie rz u  a s tw ie rd zo n e  p ro ­
c e se m , k tó re g o  a k t a  p rz e c h o w u ją  się 
w  s k a rb c u  kośc ie lnym . Z w ie lk im  ża lem  
s k a rb c a  ow ego  z ta k ic h ż e  sa m y c h  j a k  
w  S to p n ic y  pow odów , zw ied z ić  n ie  m o­
g łem , w iem  je d n a k ż e  z o p o w ia d a n ia  o j ­
c zu lk a ,  k tó r y  b y ł  w  n im  p r z e d  l a ty  k i lku ,  
źe oprócz w yże j  w s p o m n ia n y c h  a k t  ż y ­
d o w sk ie j  sp ra w y ,  p rz e c h o w u je  się ta m  
k i lk a  c ie k a w y c h  p a m ią te k ,  a m ię d z y  n ie ­
m i  : b o ch en ek  ch le b a  z epok i k lęsk i  g ło ­
dow ej,  j a k a  n a w ie d z i ł a  P o lsk ę  za k ró la  
J a n a  K a z im ie rz a ,  r ę k a w ic z k i  królow ej 
J a d w ig i  m ieszczące  się w  łu p in c e  o rzech a  
w ło sk ieg o  i w ie le  in n y c h .

K o śc ió łe k  św. J a k ó b a .  p o ło ż o n y  n a  
p a g ó r k u  po za  zam k iem , g d z ie  p ie rw o tn ie  
m ia s to  za ło żo n em  b y ło ,  j e s t  n a j s t a r o ż y t -  
n ie j s z ą  i w ie lce  c ie k a w ą  p a m ią tk ą .

R ę c z n ie  p i s a n y  „ P rz e w o d n ik  dla zwie- 
d z a j ą c y c h “ o p ra c o w a n y  p rzez  A . L . P. 
w  r. 1882 z n a jd u ją c y  się t a m  w  ram ce  
za  szk łem , n ie ty lk o  u ł a t w i ł  n a m  szczeg ó ­
łow e z a p o z n a n ie  się  z t ą  h i s to ry c z n ą  
ś w ią ty n ią  i j e j  z a b y tk a m i ,  a le  z a ra z e m  
d a ł  m i m ożność  p o cze rp n ąć  ty c h  w s z y s t ­
k ic h  d a n y c h ,  k tó re  poniże j p rz y ta c z a m .

K ośc ió ł  z b u d o w a n y  j e s t  w  s ty lu  r o ­
m a ń s k im  X I I I - g o  w ieku . Z a ło ż y c ie lk a  
k s ię ż n a  A d e la jd a  có rka  K a z im ie rz a  S p r a ­
w ied l iw eg o ,  u ro d z o n a  około 1180 r. z m a r ła  
w  p a n ie ń s tw ie  w  r. 1 2 2 1  j e s t  w  n im  p o ­
ch o w an a ,  kośc ió ł  z a te m  m u s ia ł  b y ć  nieco 
w cześn ie j  w zn ies iony .

(C. d. n.)

IcWÓW" K a m ie n ie c  f o d o l s k i
Notatki z podróży cyklisty.

Spisa ł

J A R O S Ł A W  P I E N I Ą Ż E K .

(Ciąg dalszy).

n cy k lo p e d y a  p o w iad a ,  że w  r. 
1594 Z y g m u n t  I I I .  K a m ie n ie c  

P o d o lsk i  p o ró w n a ł  w  p ra w a c h ,  p r z y w i le ­
j a c h  i w o ln o śc iach  ze L w o w e m , a w  r. 
1598 żydom  z a b ro n i ł  o s iad ać  się w  m ie ­
ście. D z iś b y  się te g o  n i k t  n ie  d o m y śl i ł ,  
choc iaż  t a k  t r w a ło  aż  do ro k u  1793. D o ­
t ą d  w olno  im  b y ło  z a jm y w a ć  się w  K a ­
m ie ń c u  h a n d le m  w dz ień , n a  noc zaś 
po za m k n ię c iu  b r a m y  m u s ie l i  s ię  w y n o s ić  
pod  m o s t  tu re c k i  n a  t a k  z w a n e  K a r w a -  
s a r y  (K arw an se ra j ,  czy l i  s t a jn ie  d la  k a ­
r a w a n )  i dopiero  podczas  z a jęc ia  m ia s ta  
p rzez  R o s y ę  w c isn ę l i  s ię  za  w o jsk iem . 
O rm ian ie  je d n a k ,  k tó r z y  d o tą d  w y łą c z n ie  
h a n d e l  w  sw em  rę k u  d z ie rż y l i ,  l ę k a ją c  
się ich  w sp ó łz a w o d n ic tw a ,  w  t e n  sposób 
rzecz  pok ie ro w a li ,  że im  n i k t  w  ca łem  
m ieście  n ie  c h c ia ł  w y n a ją ć  m ie sz k a n ia .  
A le  n a  w s z y s tk o  j e s t  sposób. Z łak o m iw -  
szy  się n a  n ie s ły c h a n ie  w y so k ą  j a k  n a  
ow e c z a sy  z a p ła tę ,  p ie rw s z y  w y n a j ą ł  ż y ­
dow i m ieszk an ie  m ie sz c z a n in  t a m te j s z y  
K u b ic k i ,  czego m u  zaz d ro sz cz ą c  in n i  z d e ­
m o ra l iz o w a n i  w łaśc ic ie le ,  pow oli zaczęli  
w y n a jm y w a ó  ży d o m  dom y, zaw sze  j e d n a k  
za  cenę b a rd z o  w y g ó r o w a n ą  T a k  t rw a ło  
l a t  dziesięć, poczem  rów n o cześn ie  w s z y ­
scy  ży d z i  n ie  chc ie l i  j u ż  p łac ie  daw n eg o  
w y so k ieg o  k o m ornego  — ów czesne  b o ­
w ie m  p ra w o  ro sy jsk ie  s ta n o w iło ,  że żyd , 
k t ó r y  p rzez  dz ies ięć  l a t  z a m ie sz k u je  w  j e ­
dnej m ie jscow ośc i ,  s t a j e  się j e j  s t a ły m  
m ie sz k a ń c e m  i w y rz u c ić  go ju ż  s t a m tą d  
n ie  m ożna . M ieli p ra w o  za  sobą, o s ied li l i  
się, ro zm n o ży l i ,  a  r e s z ta  j u ż  w ia d o m a  !

J a k o  u z u p e łn ie n ie  p r z y  ś w ią ty n ia c h  
w y l ic z o n y c h  p rzez  uczonego  s t a t y s t y k a  
ks. M a rc z y ń sk ie g o ,  dodać  od s iebie  m uszę , 
że oprócz  c z te re ch  ż a d n a  n ie  p r z e t w ą ł a  
do n a s z y c h  czasów.
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Z p o m ię d z y  l ic z n y c h  p o u su w a n y c l i  
po lsk ich  n a p isó w , o c a la ła  ta b l i c a  z po l­
sk im  o r łe m  n a  b ra m ie  t a k  zw an e j  ru sk ie j  
i n ap is  n a  je d n e j  z b a s z t  z am k o w y c h ,  
g d z ie  też  w id n ie ją  k lucze  p ap iesk ie  n a  
p a m ią tk ę ,  iż fu n d a to re m  te j  b a s z ty  b y ł  
p ap ież  w znosząc  j ą  n a  o b ronę  c h rześc i­
j a ń s t w a .

C h w i la  p o d d a n ia  się  K a m ie ń c a  T u r ­
k o m  za  p a n o w a n ia  M ic h a ła  K o r y  b u ta  
w  r. 1672 do czek a ła  się k i lk u  opisów  z a ­
ró w n o  w  h is to ry i ,  j a k  i powieści. Obok 
dr. A n to n ie g o  J .  (Rollego), k tó r y  j ą  n a  
p o d s ta w ie  b a d a ń  i ź ró d e ł  h i s to r y c z n y c h  
w ie rn ie  opow ied z ia ł ,  p r z e d s ta w i ł  t ę  epokę 
w  w ła ś c iw y  sobie, b a r w n y  sposób, H e n  
r y k  S ie n k ie w ic z  w pow ieśc i  sw oje j „ P a n  
W o ło d y jo w s k i11, k tó re j  b o h a te r  w y le c ia ł  
w  p o w ie t r z e ,  n a  d z is ie j s z y m  p la c y k u  
z n a jd u j ą c y m  się  u  w ja z d u  n a  m o s t  t a k  
z w a n y  „ tu r e c k i”, w zn ie ś l i  go bow iem  
T u rc y  w  czas ie  d w u d z ie s to s ie d m io le tn ie g o  
w ła d a n ia  K am ie ń c e m .

Z m ęczen i ,  z z ia ja n i  n ie u s ta n n ą  b ie g a ­
n in ą  i o g lą d a n ie m  m ia s ta ,  p o sz l iśm y  w y ­
p ocząć  t ro c h ę  do ży d o w sk ie g o  h o te lu ,  
g d z ie  się  z n ik im  po po lsku  d o g a d a ć  nie  
b y ło  m o ż n a  i dop ie ro  p r z y s ł a n y  n a m  
ż y d e k  m u s ia ł  n a m  s łu ż y ć  za  t łu m a c z a  
i w t e d y  dopiero  w y k a z a łe m  się p r z e p u s t ­
ką, k tó rą  po fo rm ie  do c y r k u łu  zan iesiono .

W  ho te lu  n a p is a łe m  k i lk a  k a r t e k  do 
z n a jo m y c h ,  a  n ie  m a ją c  pew nośc i  czy  l is t  
a d re so w a n y  po p o lsk u  s t ą d  w y jd z ie ,  p o ­
szed łem  n a  pocz tę ,  k tó r a  l e ż a ła  o d w a  
k ro k i  i t a k ą  ta m  m ia łe m  ro zm o w ę  .•

— C h c ia łb y m  oddać  l is t ,  n ie  w iem  
je d n a k ,  czy  go s t ą d  pan o w ie  puścicie , g d y  
będzie  a d re s o w a n y  po po lsku .

—  A  czem u  po jaolsku ?
— Bo n ie  z n a m  in n eg o  ję z y k a .
— P a n  n ie  t u t e j s z y ?
— N a tu ra ln ie  — inacze j  b y m  się  j u ż  

ro sy jsk ie g o  m u s ia ł  nauczyć .
— A  d o k ąd  te n  l i s t  ?
— J e s t e m  z G a licy i .
— W ięc  do G a l i c y i?
— T ak .
— No, t a k  j a  p a n u  r a d z ę  ad re so w a ć  

po n iem iecku . N am  to  w sz y s tk o  jedno ,  
m y  z n a m y  w s z y s tk ie  ję z y k i ,  ale t a m  
u  w a s  to  ty lk o  po n iem ieck u ,  ta m  w s z y s t ­
ko N iem cy .

— P a n  w y b aczy ,  że się  śm iem  sp rze ­
ciw ić , ale w y c h o w a łe m  się t a m  i p o s i ­
w ia łe m ,  j e d n a k  u rz ę d n ik a  n ie  u m ie jąceg o  
po p o lsk u  n ie  w id z ia łem .

— T a k  to  się m ów i, ale j a  p a n u  r a ­
dze, ad re so w ać  po n iem ieck u ,  l i s t  z a g in ie ,
a szkoda , m oże p a n  t a m  co w a ż n e g o  
pisze.

— D z ię k u ję  p an u ,  t a k  uczy n ię .

K p i ł  on, c zy  o d ro g ę  p y t a ł  ? n ie
wiem . A d re s o w a łe m  po n ie m ie c k u  i w s z y s t ­
k ie  k a r t y  dosz ły .

W środę  27. l ip ca  w y p a d a ł a  j a k a ś  
g a ló w k a .  Od sam ego  r a n a  sn u l i  s ię  k o z a ­
cy k u b a ń s c y  w  sw o ich  m a lo w n ic z y c h
s t ro ja c h  po m ieśc ie  a o 1 1 . r a n o  m ia ł  się 
o d b y ć  p rz e g lą d  w o jsk a  i popis  s t r a ż y  p o ­
ż a rn e j  ! To o s ta tn ie  n a jb a rd z ie j  z a c i e k a ­
w ia ło  m ego to w a rz y s z a  g o r l iw eg o  cz ło n k a  
s t r a ż y  ocho tn icze j  lw o w sk ie j ,  a le  go u p r o ­
s i łem , a b y  nie  z w le k a ł  z w y ja z d e m ,  
i w  c h w il i  g d y  d a w a n o  s y g n a ł y  n a  r o z ­
poczęcie p rz e g lą d u ,  m y ś m y  w y je ż d ż a l i  
z m ia s ta .  Z a m ie rz y l i ś m y  d o trz e ć  n a  noc 
do B o rszczo w a  — i t a k  te ż  i s to tn ie  się 
s ta ło .

B y ła  to  n a jw ię k s z a  p rze s trzeń ,  j a k ą  
j e d n e g o  d n ia  t y m  ra z e m  z ro b i łem , bo 8 1  

k i lo m e tró w . M łody  c y k l i s t a  z p o l i to w a  
n iom  p rz e c z y ta  t ę  cyfrę ,  j a  j e d n a k  m a ją c  
za  . sobą  k a b a l i s ty c z n ą  c y f rę  44 i k i lk a  
k i lo g ra m ó w  p odróżnego  p a k u n k u  n ie  m a m  
z a m ia ru  a n i  s ię  w s ty d z ić ,  a n i  w y p ie ra ć ,  
że p r z y je c h a w s z y  do B o rszczo w a  o 10. 
w nocy  b y łe m  b a rd z o  zm ęczo n y  i ż ą d n y  
spo czy n k u ,  tern w ięcej,  że od K r z y w c z a  
m ie l iśm y  okolicę  g ó rz y s tą .  W sie  p rzez  
k tó re ś m y  p rz e je ż d ż a l i  w ie lk ie  i zam o żn e ,  
p ie rw s z y  r a z  j e d n a k  w  ży c iu  z d a rz y ło  
m i się, że n a  z a p y ta n ie  j a k  się n a z y w a  
d z ie d z ic ,  o d p o w iad an o  m i „ne  z n a j u “. 
Z a c ie k a w io n y  tern p o w ta rz a łe m  i n a z a ­
j u t r z  to  sam o  p y ta n i e  w  in n y c h  m ie jsc o ­
w ośc iach  i k i lk a  r a z y  sp o ty k a łe m  się z t ą  
s am ą  odpow iedz ią ,  częs to  z d o d a tk ie m  
„ tu  posesor ży d ,  a p a n a  ne  zn a jem , bo 
m eszk a  j e  we L w o w i “. C z y  t a k  b y ć  po- 
w i- ino?  to  j u ż  do sk ro m n eg o  c y k l i s ty  n ie  
n a leży .

(C. d. n .)
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Ż Y C I O R Y S Y
z n a k o m ity c h  jeźdźców  i lu d z i około s p o r tu  k o łow ego  zas łu żo n y ch .

(V dowolnym porządku.)
X V .

K a r o l ^Roger h rab ia  R a c z y ń s k i .
U ro d z i ł  s ię  d n ia  30. s ty c z n ia  1878 r. 

w  R o g a l in ie  (w k s ię s tw ie  P o z n a ń sk ie m )

O t r z y m a w s z y  r=ji---------
nierwsza nanki J

O tr z y m a w s z y  
p ie rw sz e  n a u k i  
w  d o m u  ro d z i­
cie lsk im , k s z t a ł ­
c ił  s ię  późn ie j  
w  g im n a z y u m  
św. A n n y  w  K r a ­
kow ie ,  g d z ie  w 
k a ż d e m  p ó łroczu  
w s z y s tk ic h  k la s  
o t r z y m y w a ł  z a ­
w sze  s to p ie ń  c e ­
lu ją c y .  W r . 1896 
z ło ż y ł  z o d z n a ­
c z e n ie m  e g z a ­
m in  do jrza łośc i .

W  c ią g u  ty c h  
s tu d y ó w  g im n a-  
z y a ln y c h  u l u ­

b io n y m  je g o  
p rz e d m io te m  był 
j ę z y k  po lsk i  i 
l i t e r a t u r a  o jc z y ­
s ta ,  a  g d y  ra z  
w k la s ie  V I .  n a  
z a d a n ie  dom ow e 
p ię k n y m  w ie r ­
szem  p rz e ło ż y ł  
d łu ż s z y  u s t ę p  z 
I l i a d y ,  za c h ę ca ł  
go  p ro feso r  do 
w y t r w a n ia  w  te j  
p ra c y ,  p rz e p o ­
w ia d a j  ąc  m u  k ie  
d y ś  la u ry  n a  p o ­
lu  l i te ra c k ie m .
Z  p o w o d u  p ię k ­
n y c h  z a le t  u m y ­
s łu  i c h a ra k te ru ,  
c ie sz y ł  s ię  on  zaw sze  p r z y ja ź n i ą  sw oich  
k o le g ó w ,  za ró w n o  j a k  te ż  i p r a w d z iw ą  
m iło śc ią  i ż y c z l iw o śc ią  sw o ich  profesorów .

N a  row erze  z a c z ą ł  j e ź d z ić  w  r. 1890. 
b y ł  w ięc  j e d n y m  z n a jw c z e ś n ie j s z y c h

a d e p tó w  s p o r tu
ko łow ego ,  m e  
m ó w iąc  j u ż  o 
tem , że  w  d z ie ­
c iń s tw ie  u p r a ­
w ia ł  s p o r t  k o ­
ło w y ,  j e ż d ż ą c  
po p o k o ja c h  na... 
t r y c y k lu .

S p o r t  k o ło w y  
z a c z ą ł  u p ra w ia ć  
z p r a w d z iw e m  
za m iło w a n ie m , 

czego  dow o d em  
j e s t ,  że j a k o  
c z te r n a s to le tn i  

m łodz ien iec ,  
z a w ią z u je  w spó ł 
n ie  z T y s z k ie w i ­
czam i „ A m a to r ­
sk i k lu b  c y k l i ­
s t ó w / '  k t ó r y  j e d ­
n a k ż e  n ie  d łu g o  
i s tn ia ł .

P o  r a z  p ie rw -  
d a ł  d a ł  s ię  R a ­
c z y ń s k i  p o zn ać  
szerszej p u b l ic z ­
ności w  w y ś c i ­
g a c h  K . K. C„ 
u r z ą d z o n y c h  w  
d. 5. m a ja  1895 
g d z ie  z d o b y ł  

d w ie  n a g r o d y  — 
je d n ę  w  b ie g u  
n a  p rz e s t r z e n i  
1500 m. n a  p ię ­
c iu  s t a r tu j ą c y c h  

— j a d ą c  w s p o m n ia n ą  p r z e s t r z e ń  w  2 m. 
25 sek. (co n a  ow e c z a sy  b y ło  ś w i e t ­
n y m  r e z u l ta te m ) ,  d r u g ą  w  h a n d ic a p ie
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2  k im .,  g d z ie  m im o  d a n y c h  p rzez  siebie  
w ie lk ic h  w y r ó w n a ń  z a k o ń c z y ł  p ie rw s z y  
b ie g  p ię k n y m  fiu ishem . W r. 1896 n ie  
j e ź d z i ł  dużo  ń a  row erze ,  g d y ż  p r z y g o to ­
w y w a ł  się  do e g z a m in u  do jrza ło śc i ,  a j e ­
że li  s t a w a ł  do w y śc ig ó w , to  j e c h a ł  z „pe- 
c h e m “ . W s k u t e k  n a d z w y c z a j  s łabego  
w z ro k u ,  zw ła sz c z a ,  że n ie  c h c ia ł  w ów czas  
u ż y w a ć  szkieł,  n ie  m ó g ł  n ig d y  w y ś c ig u  
d o k o ń c z y ć ;  c ią g łe  u sz k o d z e n ia  m a s z y n y  
s t a w a ły  n a  p rzeszkodzie .  W  je s ie n i  w y ­
j e c h a ł  n a  n a u k ę  p ra w  do H e id e lb e rg u ,  
z ło ż y w s z y  p r z e d te m  p re z e so w s tw o  „T o ­
w a r z y s tw a  M lu d z ie rz y  C y k l i s tó w “ , k t ó ­
reg o  w r a z  ze m n ą  b y ł  za ło ży c ie lem . 
W  g r u d n iu  j e d n a k ż e  n a  w a ln em  z e b ra n iu  
z o s ta ł  w y b r a n y  p ro te k to re m  T. M. C.

W  r. 1897. w ra c a  z H e id e lb e rg a  do 
K r a k o w a  z z a m ia re m  u d a n ia  się  z k o ń ­
cem  r. 1897 n a  s t u d y a  in ż y n ie r s k ie  do 
L e o d y u m  (L iege). M a ją c  ty m c z a s e m  dość 
w o ln eg o  cz a su  z a c z ą ł  s ię  w K ra k o w ie  
t r e n o w a ć  i m ia ł  też  z a m ia r  b ra ć  u  d z ia ł  
w  w y ś c ig a c h  k ra k o w sk ic h .  J a k ie ś  f a tu m  nie  
d a ło  z a m ia ru  teg o  u r z e c z y w is tn ić  — j a ­
d ąc  r a z  b o w iem  n a  ro w erze  po ro z m ię k ­
łej d rodze  u p a d ł  t a k  n ie szczęś l iw ie ,  iż 
z ł a m a ł  nogę  w  ko lan ie ,  w s k u te k  czego 
m u s ia ł  d w a  m ies iące  w  łó ż k u  p rze leżeć . 
Z  k o ń cem  ro k u  1897 w y je ż d ż a  r z e c z y ­
w iśc ie  do B e lg i i  a z w io sn ą  ro z p o c z y n a  
s u m ie n n y  t r e n in g ,  k tó re g o  re z u l t a te m  b y ­
ło, że K a c z y ń s k i  w y s t ę p u j ą c y  w B elg ii ,  
pod  p se u d o n im e m  C h ar le s  R o g e r  — zo­
s t a ł  w ■ k r ó tk im  czasie  j e d n y m  z n a j l e p ­
sz y c h  w  B elg ii  c y k l i s tó w  am a to ró w . 
W y g r a ł  on na  to r a c h  b e lg i j s k ic h  ogó łem  
14 n a g ró d ,  z czego w  L e o d y u m  p ie rw ­
sz y c h  c z te ry  i d w ie  d ru g ie ,  w  T i l b m r g u  
j e d n ę  p ie rw sz ą ,  w S p a  j e d n ę  d ru g ą ,  
w B ru k se l i  j e d n ę  p ie rw sz ą ,  w reszc ie  w y ­
g r a ł  d w a  m a tch e ,  j e d e n  z a m a to re m  
f r a n c u sk im  Gruillemin, d ru g i  z n a j le p s z y m  
a m a to re m  b e lg i jsk im  E r a t o  — w reszc ie  
n a  . t a n d e m a c h  z to w a rz y s z e m  E r a t o  j e ­
d en  b ie g  m ię d z y n a ro d o w y  w  B ru k se l i ,  
da le j  m a tc h  z n a j le n s z e m i  p a r a m i — b r u ­

kse lsk ą ,  h o le n d e rsk ą  i p a r y s k ą  — w y g r y ­
w a ją c  zaw sze .

N a j le p s z e  je g o  cz a sy  n a  to rz e  z l e a ­
d e ra m i  s ą :  1 0 0 0  m. w  1 :1 B4/5, 2 0 0 0  m. 
w  2;29, 5000 m. w  7:9, j e d n a  m i la  a n ­
g ie lsk a  w  1:59. Fez  lead e ró w  838 m. 
w 234/ ft, 400 m. w 263/5, 500 m. w  8 3 1/5, 
6 6 6  m. w 50, 800 m. w  594/5, 1000 m. 
w  1:16, n a  t a n d e m a c h  400 m. w  26, 
500 w  3 2 y,, 600 m. w 39-/5, n a  d ro d ze  
z le a d e ra m i  10 km . w  14:54, ?0 km. 
w 31:17, 30 k m . w  48:52. W g o d z in ie
38 k m  , 200 m.

W ro k u  p rz y s z ły m ,  p o n iew aż  obecn ie  
s ta le  z o s ta je  w  K r a k o w i e — z a m ie rz a  b ra ć  
u d z i a ł  w w y ś c ig a c h  w  G a l ic y i  i w  K r ó ­
le s tw ie  p o lsk iem , z k tó r y c h  n ie w ą tp l iw ie  
w y ch o d z ić  będz ie  zw ycięsko .

W sp o m n ę  je sz c z e  n a  koniec ,  że ch cąc  
obu d z ić  z a s y p ia ją c y  sp o r t  w K ra k o w ie ,  
s p ro w a d z a  au to m o b il  do p ro w a d z e n ia  n ie  
licząc  tego, że m a  c z te r y  ro w e ry  w y ś c i ­
gow e p o jed y ń cze ,  k tó re  c z ło n k o m  T. M. C, 
w y p o ż y c z a  do w y śc ig ó w . J a k  z a g o r z a ły m  
j e s t  zw o le n n ik ie m  sp o r tu  ko łow ego , n iech  
p o s łu ż y  p rz y k ła d ,  że w ro k u  1896 p r z y ­
j ą ł  z a s tę p s tw o  ro w eró w  f irm y  A l r ig h t ,  
k tó re  s p ro w a d z a ł  do K ra k o w a ,  p ła c i ł  cło 
i p rz e w o ź n e  za  n ie  z w ła sn e j  k ieszen i ,  
o d s tę p u ją c  j e  za  cenę f a b ry c z n ą  sw o im  
z n a jo m y m  i ko legom . N ic  te ż  d z iw n eg o ,  
że p ra w ie  w s z y s c y  ów cześni u czn io w ie
8 . kl. g im n  św. A n n y  a je g o  k o led zy  j e ź ­
d z i l i  n a  ro w e ra c h .

Od czasu  g d y  z o s ta ł  p r o te k to re m  
T . M C., ro z w i ja  się w sp o m n ia n e  to w a-  
w a rz y s tw o  b a rd z o  p iękn ie ,  /^yjąc z n im  
od d z ie c iń s tw a  w śc is łe j  p rz y ja ź n i ,  n a p i ­
sa łe m  t y c h  słów  k i lk a  w  t y m  celu, a b y  
cyk l iśc i  polscy, k tó r z y  m n ie m a ją ,  że t r z e ­
b a  b y ć  pod in n e m  n iebem  u ro d z o n y m ,  
a ż e b y  dobrze  je ź d z ić  m ie li  dowód, że 
w szędz ie  i z aw sze  w y t r w a ło ś c ią  i z a m i­
ło w a n ie m  do p ię k n y c h  m o żn a  d o p ro w a ­
dz ić  r e z u l t a tó w .

Zygmunt Ziembicki
Kraków, w październiku 1898.
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W YŚCIGI

o m is t r z o w s tw a  ś w ia t o w e
I. C. A . 1898 r. 

w e  W ie d n iu .

'J a t a ln y m  b y ł  d ru g i  d z ie ń  w y- 
ścigów . J u ż  n a  p o c z ą tk u  b y ł  

■ » )  sk a n d a l ,  m ia n o w ic ie  w  g a r d e ­
ro b ie  p o są d z a l i  s ię  d w a j  w y ś c ig o w c y  
o k ra d z ie ż  i to się  s ta ło  pow o d em  w a lk i  
n a  pięście. N a s t ą p i ły  b ieg i  a m a to ró w  
z w y ró w n a n ie m  i w y śc ig  n a  2 0 0 0  m. 
o n a g ro d ę  600 ko ron , k tó re  z d o b y ł  L u r io n  
(A u s t ry a )  L, H e l le r  (A u s t ry a )  2 ., L a n -  
f r a n c h i  (W ło c h y )  3. O ba te  b ieg i  podz ie ­
lone n a  p rz e d b ie g i  n ie  b u d z i ły  w ie lk ieg o  
za jęc ia ,  a lb o w ie m  pub liczność , z a p e łn ia ją c a  
szcze ln ie  t r y b u n y ,  o c z e k iw a ła  z n ie c ie r ­
p l iw ośc ią  r o z s t r z y g n ię c ia  w y śc ig ó w  z a w o ­
d ow ców  n a  100 k i lo m e n tró w .  N a  liście  
c z y t a m y  1 1  n a z w is k  z n a n y c h  ś w ia to w y c h  
s z y b k o n o g ic h  sp ó łzaw o d n ik ó w  j a k  : W a l ­
ter, C o rd a n g ,  K ocher ,  L eśn a ,  G e rg e r  i inn i .  
L ecz  sześc iu  zg ło sz o n y c h  nie  p r z y b y ło  
z u p e łn ie  do W ie d n ia ,  m ię d z y  t y m i  też  
cz te re j  p ie rw s i  w ym ien ien i ,!  a  G e rg e r  n ie  
cztił  się n a  s i ł a c h  do w s p ó łz a w o d n ic tw a .

N are sz c ie  — b ie g  się ro z p o c z y n a  i n a  
to rze  o k a z u je  się  P a lm e i  bez  ż a d n y c h  
w sp ó łzaw o d n ik ó w ; n a tu r a ln ie  to  w y w o łu je  
s łu sz n e  o b u rz e n ie  u  pub licznośc i ,  k tó ra  
za  d rog ie  p ie n ią d z e  ta k ie g o  d o z n a je  z a ­
w odu. P o w s ta je  t e d y  p isk  i g w izd ,  czy l i  
t a k  z w a n ą  kocia  m u z y k a  n ie  do o p isan ia .  
Z a r z ą d  I. C. A. o d b y w a  n a rad ę ,  bo C hase  
chce te ż  w z ią ć  u d z ia ł ,  a le  je ś l i  m u  z a ­
p ła c ą  p rz o d o w n ic tw o ,  n a  co A n g l ic y  n ie  
chcą  zezw olić , choć W ie d e ń c z y c y  d la  r a t o ­
w a n ia  s y tu a c y i  s ię  z g a d z a ją .  P o l ic y a  m u ­
s ia ła  w k ro c z y ć  i a re s z to w a ła  k i lk a  osób, 
co j e d n a k  n ie  p rz y c z y n i ło  się w ie le  do 
u c iszen ia  w rz a w y .  W reszc ie  P a lm e r  zd e ­
cy d o w a ł  się  j e c h a ć  bez  w sp ó łzaw o d n ik ó w ; 
p ro w a d z e n ie  o b ją ł  D u n lo p -T e a m . Z w y c ię ­
s tw o  to  m is t r z o w s tw a  św ia to w e g o  n a  
100 km . z d o b y ł  n a tu r a ln ie ,  j a k o  C ham - 
p ion sh ip  o f  th e  W o r ld ,  P a lm e r  (A nglia) ,  
j a d ą c  2 : 1 0 : 16*/5 i p o b i j a j ą c  a u s t r y a c k i  
r e k o rd  G e rg e ra  2:12:234/5 — n ie  o s ią g n ą ł  
j e d n a k  sw ego  w ła sn e g o  re k o rd u  te g o ro c z ­

n ego  1:59:45Y5. D z iw n e  w  ty m  w y p a d k u  
j e s t  p o s tę p o w a n ie  z a rz ą d u  I .  C. A ., k tó r a  
a n g a ż u je  cy k l is tó w , n ie  z a p e w n iw s z y  się 
co do ich  u d z ia łu ,  n a s tę p n ie  w  t e n  spo­
sób r o z g r y w a  m is t r z o w s tw a  zw a n e  św ia-  
to w em i,  a pub l iczn o ść  oszukuje .

M im o teg o  z d a rz e n ia  w  t rz e c i  i o s t a ­
t n i  d z ie ń  w y śc ig ó w  z g ro m a d z i ła  się z n o ­
w u  k i lk u n a s to  - ty s ię c z n a  p u b l iczn o ść  na  
p la c u  w y śc ig ó w . S p o k o jn ie  o d b y ły  się 
c z te r y  p rz e d b ie g i  do m is t r z o w s tw a  n a  
k r ó tk ą  p rz e s t r z e ń  d la  zaw odow ców . P r z y  
d r u g im  m ię d z y b ie g u  n a s tę p u je  n ie p o ro z u ­
m ien ie  m ię d z y  sędz iam i,  a lb o w ie m  N ie m ­
cy  tw ie rd z ą ,  że S e id l  p r z y b y ł  d ru g i  do 
m e ty ,  A n g l ic y  zaś p r z y s ą d z a ją  to  m i e j ­
sce B an k e ro w i.  Seid l m a  po swej s t ro n ie  
z w o len n ik ó w  m ię d z y  p u b licznośc ią ,  k tó ra  
g łośno  p ro te s tu je ,  a S e id l  p rzez  k w a n d ra n s  
n ie  chce u s tą p ić  z to ru ,  co j e d n a k  m u  
n ie  pom og ło  w  ten sposób a u s t ry a c c y  
w y śc ig o w c y  s t r a c i l i  sw e pole w  r o z s t r z y  
g a j ą c y m  b ie g u  R e z u l t a t  n a s tę p u ją c y
(m ila  a n g .  =  1609 m . ) :

B a n k e r  (A m e ry k a )  . . . 1.
V e rh e y e n  (N iem cy) . . .  2.
J a c q u e l in  (F r a n c y a )  . . . 3.
A r e n d  spad ł .

P r z y  o s ta tn ie j  k r z y w iż n ie  sp ad a  
A re n d ,  p rz y c z e m  w y b i j a  sobie d w a  zęby  
i t r a c i  t y t u ł  m is t r z a  św ia to w e g o  z ro k u  
zesz łego .

N a jsp o k o jn ie j  podczas  w y śc ig ó w  z a ­
c h o w y w a ł  się  J a c q u e l in ,  r o b i ł  z d ję c ia  fo­
to g ra f iczn e  z p o je d y ń c z y c h  b iegów , a s i ły  
sw e k rz e p i ł  szam p an em , lecz n ie  w ie le  
m u  to  pom og ło , b y ł  t rz e c im .  N ie  bardzo  
się te m  z m a r tw i ł  i g r a tu lo w a ł  zw y c ięzcy .  
M a on c h a ra k te ry s ty c z n e  p o d o b ień s tw o  
do N ap o leo n a  I.

Z a c h o d z i  p y t a n i e :  c z y  B a n k e r  j e s t  
n a j l e p s z y m  m ię d z y  z a w o d o w y m i w y ś c i ­
g o w c a m i?  — ta k ,  n ie  m o ż n a  o d p o w ie ­
dzieć, bo b ra k ło  w  z a w o d a c h  z n a n y c h  
c h am p io n ó w  j a k :  B our i l lo n ,  M orin ,  D e s ­
c h am p s ,  P r o t in ,  P o n te c c h i ,  S in g ro ss i ,  P a -  
s ini, T o m m a se l l i  i in n y c h ,  k tó r z y  h o n o r  
o b l ic z a ją  b rz ę c z ą c ą  m o n e tą ,  d la te g o  te ż  
n ie  p rzy b y l i .  Do u d z ia łu  t e d y  w  m is trz o w -  
s tw a c h  ś w ia to w y c h  p o w in n y  z w ią z k i  k l u ­
bow e o b o w iązkow o  w y s y ła ć  s w y c h  c z ło n ­
ków  i z m u sz a ć  do b r a n ia  u d z ia łu .

A m e r y k a n in  B a n k e r , s y m p a ty c z n y  
b a rd z o  m ło d z ien iec ,  j u ż  od k i lk u  l a t  św ię ­
ci t r y u m f y  n a  to rach ,  w  ro k u  z e sz ły m
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musiał jednak z powodu choroby zanie­
chać treningu, mimo czego odzyskał zno­
wu swą formę. Jechał na kole „Cleve- 
land“ o przenośni 91.

Ostatni bieg Champion - Match na 1 
milę ang. między Albertem a Bankerem, 
zwycięzcami amatorów i zawodowców na 
krótką przestrzeń, nie przyszedł do skut­
ku, bo Banker czuł się zanadto zmęczo­
nym i odczuwał skutki swej dawnej cho­
roby. Zatem znowu bieg walk-over.

Albert (Niemcy) . . . . 1 .
Za namową przyjaciół objechał raz 

tor i stał się generalnym mistrzem świa­
towym. Niepowołani sportowcy urządzili 
następnie szturm do garderoby, chcąc 
w ten sposób okazać swe niezadowolenie, 
aź policya położyła koniec tej awanturze.

Jak z trzechdniowych wyścigów za­
uważyć można, przebieg tychże był śmie­
szny. Anglicy, którzy uważają się za 
nieomylnych w kwestyach sportowych, 
z góry traktowali swych kolegów w ie­
deńskich, a .skutek tego był taki że na­
stępnie zrobili sobie w dziennikach w y­
mówki. Rezultat materyalny wyścigów  
był dobry, ale moralny bardzo niski 
i zdaje się, że tak prędko nie odbędą się 
znowu mistrzowstwa światowe we W ie­
dniu.

W. Krzepowski

f
W y s t a w a  k o la r s k a  w  L ip s k u .
~~> s | | | |^ wiązek niemieckich handlarzy kół 

urządził w Lipsku w pałacu 
krzyształowym  wystaw ę ko­

larską, która trwała od 4. do 9. listopada 
i cieszyła się nadzwyczajnem powodze­
niem. Przypuszczone były  do udziału 
tylko firmy niemieckie — z wyłączeniem  
zagranicy, mimo to znalazło się około 
260 wystawców, a między nimi kilku au- 
stryackich.

Z ciekawszych przedmiotów w ym ie­
nimy :

Bezłańcuchowe koło „Libelle“ firmy 
Georg Mechler i Ska w Neudamm. Prze­
nośnia składa się z dwóch wielkich kół 
umieszczonych na miejcu łańcucha, które 
przenoszą ruch na koło tylne. Tarcie nie 
ma być większe jak przy użyciu łań­
cucha.

F. Messedat i Ska w Kolonii w y­
staw ili swoje oryginalne koła bezłańcu­
chowe i jako nowość dzwonek rewolwe- 
rowy.

Zupełnie odmienną od dzisiejszych  
kół budową odznaczają się koła frank­
furckiej fabryki systemu ,, Frank u. Przy­
rząd poruszający to bezłańcuchowe koło 
umieszczony jest w piaście przedniego 
koła, toteż i budowa zbliżona jest do 
dawnych kół wysokich, jakkolwiek zre­
sztą rama odpowiada jeszcze kształtom  
niskiego koła. Widzimy tam także koła 
pakunkowe tego samego systemu. Mecha­
nizm przenoszący ruch porusza się cały  
na kulkach.

Fabryki „Rhenus11 w Yiersen wysta­
w iły  jako nowość podwójne kulkowe ło ­
żysko, składające się z dwu szeregu ku­
lek, między któremi porusza się wolno 
pierścień łożyskowy, wskutek czego zre­
dukowane zostaje tarcie do minimum.

Fabryki kół „Meteor“ B. Albla 
w Gracu w ystaw iły  swoje bezłańcuchowe 
koła, z przyrządem do zmiany przeno­
śni podczas jazdy, jakoteż liczne zw y­
czajne koła, bardzo starannie i pięknie 
wykończone.

Drugą austryacką fabryką, której ko­
ła zwracają na siebie uwagę jest gracka 
fabryka Cless & Plessing, wyrabiająca 
wyłącznie koła bezłańcuchowe.

W ogóle bardzo wiele fabryk rozpo­
częło już budowę kół bezłańcuchowych, 
wobec czego trudno już im dziś odma­
wiać przyszłości.

Firma Fryderyk Seip z Frankfurtu 
n. M. wystaw iła swoje koła „Liliput14, 
które umieścić można w stosownej to ­
rebce i brać ze sobą do wagonu kolejo­
wego. W yjęcie z torebki i złożenie zaj­
muje ledwie kilka minut czasu.

(C. d. n.)
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P o g a d a n k i tec h n ic zn e .

Hamulec.
(Ciąg dalszy)

.z ia łan ie  h a m u lc a  p o leg a  n a  z u ­
ż y tk o w a n iu  p ra w id e ł  ta rc ia .  P o d  
ta rc ie m  ro z u m ie m y  opór, j a k ie g o  

d o zn a ją  dw ie  p rz e su w a ją c e  się a p r z y le ­
g a ją c e  do siebie p ła sz c z y z n y .

T a rc ie  to  j e s t  p ro p o rc y o n a ln e  do c i ­
śn ie n ia  p o m ię d z y  t r ą c e m i  się  c ia łam i,  a 
n a to m ia s t  w ca le  n ie  j e s t  z a leżn em  od 
w ie lk o śc i  t r ą c y c h  się p ła s z c z y z n ,  a n i  te ż  
od szybkośc i  ru ch u ,  c z y l i  in n e m i  s ł o w y : 
s i ła  t a r c ia  n ie  z m ie n ia  się  w ca le  p rzez  
z m ia n ę  p ła sz c z y z n ,  je ż e l i  się ró w n o cze ­
śnie  n ie  zm ie n i  n ac isk u .

Z w ię k sz a n ie  t e d y  p ła s z c z y z n y  h a ­
m u lc a  n ie  w p ły n ie  w ca le  n a  z w ięk szen ie  
s i ł y  h a m o w a n i a ; p o w s ta n ie  t y lk o  więcej 
p u n k tó w  z e tk n ię c ia  się h a m u lc a  z k o łem  
bez  w p ły w u  n a  s i łę  h a m o w a n ia .  T a k  s a ­
mo p r z y  zw iększone j  szybkośc i  p ozos ta je  
opór n ie z m ie n io n y ,  j a k k o lw ie k b y  p o ­
zorn ie  in acze j  s ię  z d a w a ć  m ogło .

W  j a k i  t e d y  sposób u ż y ć  h a m u lc a ,  
b y  koło  w  b ie g u  z a t r z y m a ć ,  czy l i  m ó w iąc  
in acze j  „ b y  ż y w ą  s i łę  ru c h u  z n iw e c z y ć 11. 
J a k im k o lw ie k  będz ie  m odel h a m u lc a ,  z a ­
w sze  po leg ać  b ędz ie  je g o  s i ła  n a  t a r c iu  
h a m u ją c e j  p ła s z c z y z n y  o obręcz  gum ow y, 
o dzw ono, o p ia s tę ,  o k o rb ę  i t .  p. — 
W s k u t e k  p e w n e g o  c iśn ie n ia  d z ia ła  h a ­
m u lec  n a .  d a n ą  część ko ła ,  a p ra c a  t a  
m a ją c a  z n iw e c z y ć  ż y w ą  s i łę  ru c h u  m a  
s z y n y  j e s t  jo roporcyonalną  do c iśn ien ia  
d ź ia ła ją c e g o  n a  ow ą  o b ra c a ją c ą  się część 
k o ła  i do p rz e b y te j  p rzez  n ią  drog i .

N p. h a m u le c  d z ia ła  z s i łą  60 k lg .  n a  
dzw ono  o ś re d n ic y  70 cm. te d y  c iśn ien ie  
to  o k re ś l i ło b y  się 6 0 X ' / 0 ( ' / 0 w s p ó łc z y n ­
n ik  t a r c ia  m e ta lu  o m etal)  X  n  (k tó rem  
o z n a c z a m y  ilość o b ro tó w  ko ła)  X  2m. 20 
d łu g o ść  d ro g i  za  j e d n y m  obrotem ).

J e ż e l i  t e r a z  h a m u le c  d z ia ła ć p m a  na  
um ieszczone  p r z y  p iaśc ie  ko ło  o ś re d n ic y  
1 2  cm. to  w y p a d ła b y  j e g o  p ra c a  
6 0 X ^ X 11X 8 8  cm. z a m ia s t  j a k  w yże j  
6 0 X ‘/GX h X 2  m. 20 cm., z a te m  b ędz ie  6  

r a z y  s łabszą .
(Dokończenie nastąpi).

I  dziedziny techniki, fabrykacyi i handlu,
Fabryka kół „P atria11. W  o s ta tn ic h  

czasach  za łożoną  z o s ta ła  we W ie d n iu  n o ­
w a  f a b r y k a  pod  f irm ą P a b r y k a  kó ł „ P a ­
t r i a 11 T o w a r z y s tw o  k o m a n d y to w e  A lfred  
W eid le r  i Ska . N o w a  t a  f a b r y k a ,  po łożo­
n a  n a  H a n d e ls q u a i  92 w e  W ie d n iu  f a ­
b ry k o w a ć  będzie , za ró w n o  j a k  f a b r y k a  
m a c ie r z y s ta  Weyersberg, Kirsclibaum i Ska  
— to w a r z y s tw o  a k c y jn e  d la  f a b r y k a c y i  
b ro n i  i części s k ła d o w y c h  kó ł  w  Solingen 
k o ła  „ P a t r i a “, k tó re  w  z e sz ły m  ro k u  
w  c a ły c h  N iem czech  z a s łu ż o n y  z y s k a ły  
ro zg ło s  i z n a la z ły  w y ją tk o w y  p o p y t .  O be­
cn ie  rozpoczę to  i w A u s t r y i  w y ró b  z n a ­
k o m i ty c h  kó ł „ P a t r i a -*. T a k  j.ak f a b r y k a  
w S o l in g en ,  t a k  sam o u ż y w a  te ż  w ie ­
d e ń sk a  f a b r y k a  kó ł  „ P a t r i a -* w y łą c z n ie  
części s k ła d o w y c h  w y ro b u  w ła sn e g o  z S o ­
l ingen .  W s z y s tk ie  części są k u te  lu b  c ią ­
gnione (nic l a n e g o !), r a m a  n ie  do z n isz ­
czenia , a l u to w a n ia  n iew idoczne . N a d ­
zw y c z a j  s t a r a n n e  i d o k ła d n e  w y k o ń c z e ­
nie , z n a k o m i ta  b u d o w a , j a k o te ż  n a d e r  
e leg an ck i  w y g lą d  kó ł  „P a t r i a “ , k tó re  z o ­
s ta n ą  n a  wic lk ą  sk a lę  w  A u s t r y i  n a  t a r g  
w p ro w a d z a n e ,  z a p e w n ia ją  te j  m arce  od 
r a z u  j a k  n a j le p sz e  p rzy jęc ie .  N ie  u w a ż a ­
m y  za  s to so w n e  ro zw o d z ić  się dalej n ad  
z a le ta m i  te j  m a rk i ,  j e s t e ś m y  bow iem  tego  
p rz e k o n a n ia ,  iż  ona  sam a  za  s ieb ie  w k r o t ­
ce przem ówi.

G u s t a w  P i o t r o w s k i  wygłosi w najbliższym 
czasie odczyt o wpływie jazdy na kole na zdrowie.

— G u s t a w  M a r s c h n e r .  Dzięki szczę­
śliwemu zbiegowi okoliczności będzie m iał Lwów 
w niedalekiej przyszłości sposobność widzieć pro- 
dukeye pierwszego światowego mistrza w sztucznej 
jeździe na wszelkich gatunkach kół Gustawa Mar- 
schnera.

Gustaw Marschner zbierał już laury na obu 
półkulach i jes t obok Kaufmanna pierwszym mis­
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trzem na świecie, a wobec spodziewanego jego przy­
bycia poczuwamy się do obowiązku podać bodaj po­
bieżnie kilka dat z jego życia.

Urodzony jako syn właściciela ziemskiego 
w Lubawie w Saksonii dnia 7. listopada 1864, 
poświęcił się w r. 1884. jako mechanik przemy­
słowi kolarskiemu. W tymże czasie nauczył się ja ­
zdy na kole i brał też wnet udział w wyścigach, 
ab  nie mając w nich wielkiego szczęścia zwrócił 
się z zamiłowaniem ku jeździe sztucznej.

Po raz pierwszy dał się widzieć ze swemi pro- 
dukcyami w jeździe sztucznej w Dreźnie na wie­
czorku sportowym urządzonym przez T. C. „Sturm- 
vogel“ i odrazu wprawił widzów w zdumienie.

W r. 1889. zdobył mistrzowstwo niem. Zwią­
zku, poczem nastąpił cały szereg coraz nowych 
zdobyczy na tem polu i tak mistrzowstwo Unii 
w r. 1890, mistrzowstwo europejskie 1 8 9 1 ,w r. 1893 
w Ameryce Mistrzowstwo światowe. Do r. 1892 
występywał jako amator, następnie zaś przeszedł 
na zawodowca i produkował się z nadzwyczajnem 
powodzeniem we wszystkich stolicach świata.

— Z e b r a n i a  cyklistów lwowskich co czwartku 
około godz. 8. wieczór w restauracyi Webera, ul. 
Akademicka 1. 10.

— S a m o c h o d y .  Donosiliśmy w swoim 
czasie o zamiarze zaprowadzenia stałej komunikacyi 
samochodowej między Piotrkowem i Kaliszem. Spro­
wadzony na ten cel samochód firmy „Benz“ nie 
odpowiedział swemu zadaniu i z tego powodu wy­
toczył jej p. Gajewski proces sądowy. Obecnie spro­
wadza p. Gajewski nowy samochód z innej fabryki, 
mianowicie P. Lutzmana z Dessau, której został 
podobno głównym na cesarstwo i Królestwo przed­
stawicielem. Pan G. niedawno sam jeździł do Dassau 
na próby zakupionego samochodu, a w przyszłym 
tygodniu przywozi ów samochód do Piotrkowa, oso­
biście, dyrektor wspomnianej fabryki. Nowy samo­
chód ma być zbudowany bardzo silnie, koła mieć 
na żelaznych obręczach, ma być na zimę ogrze 
wany i podzielony na 2 klasy. Z Piotrkowa odcho­
dzić ma do Kalisza co drugi dzień o godz. lO 1/* 
z rana, a z Kalisza — również co drugi dzień 
z rana, o godzinie 7.

— P r ó b y  z w o z e m  p a k u n k o w y m  
dla przewozu kół odbyły się niedawno we Wiedniu. 
Zastosowano w nim przyrząd systemu Gradmullera, 
za pomocą którego umieszcza się rowery wdłuż 
bocznych ścian w ten sposób, iż tylne koło opiera 
się na podłodze, przednie zaś zaczepia się u góry. 
Wóz taki pomieścić może 22  kół, przyczem pozo­
stawione jest wygodne przejście przez środek.

Próby te uznane zostały jako zadawalające, 
może więc doczekamy się niezadługo osobnych wo­
zów do przewozu kół.

— M i n i s t e r s t w o  k o l e i  ż e l a z n y c h  
w Austryi wydało pod dniem 29. października b. r.

okólnik do zarządów kolei państwowych, w którym 
zaleca jak najstaranniejsze obchodzenie się z nada- 
nomi do przewozu kołami przy za- prze- i wyłado­
waniu, jakoteż bezpieczne pomieszczenie kół w wo­
zach pakunkowych.

—  A r t y l e r y a  p r z e m y s k a  otrzymać 
ma wkrótce dwa motory do przewozu armat for- 
tecznych.

—  D i e t r i c h  wyścigo wiec wiedeński, znany 
i z lwowskiego toru, powrócił na łono amatorów.

—  N a g r o d ę  100 koron ofiaruje styryjski 
związek kolarski za najlepszy projekt urządzenia 
dróg dla cyklistów.

—  P i e r w s z ą  w i ę k s z ą  w y c i e c z k ę  
w Austryi na motocyklu przedsięwziął niedawno 
znany turysta Schmal. Jechał na motorowym tri- 
cyklu o sile 1 1/l  konia z Wiednia do Gracu i prze­
był tę przestrzeń (200  km.) mimo złej drogi 
i mimo wzniesienia na Semmering 400  m. na 
10 km w 12. godzinach i 20. minutach. Zużycie 
benzyny około 11 litrów.

— D r. O s k a r  Z o t h  jeden z najruchliw­
szych sportsmenów w Gracu, założyciel tamtejszogo 
K . C. z r. 1894, b. przewodniczący tamtejszego 
związku, mianowany został profesorem fizyologii na 
tamtejszym uniwersytecie.

—  W  M o s k w i e  otwarty został 12. zm. 
zimowy tor. Do wyścigów w dniach 13. i 15. listo­
pada stanęli prócz jeźdźców rosyjskich, także Holen­
der Meyers i Francuz Lamberjack. W  biegu 2 wiosrt 
pnybyli pierwsi w czterech przedbiegach W aszkie­
wicz, Zorn ; Golowkow, Lamberjack ; Lemukin, Pel- 
z e r ; Meyers, Alexiew. W biegu rozstrzygającym d. 
15. przybywa 1. Meyers, 2. Zorn, 3. Waszkie­
wicz. W wyścigu 1000 m. zwycięża Waszkiewicz,
2. Meyers, 3. Lamberjack. Match między dwojaka- 
kami Meyers-Lamberjack i Tidemann-Dokuczajew 
zakończył się zwycięstwem pierwszych.

■— B e 1 g i a, co do obszaru 2 '/ s razy miejsza od 
Galicyi, a co do zaludnienia mni ej więcej na równi 
z Galicyą stojąca, ma obecnie 22 torów wyścigo­
wych kolarskich. Wszystkie te tory należą do „bel­
gijskiej Ligi welocypedystóww. Rozwinięte tamtejsze 
dziennikarstwo sportowe tworzy ośobny związek. 
W samej Brukseli wychodzi 5 pism sportowych — 
jedno codzienne, inno tygodniowe, w Antwerpii jedno 
codzienne, w Leodyum 3 pisma tygodniowe, a nadto 
tygodnik w Louvain, Spa i t. d, —  Liczbę cykli­
stów oceniają na z górą 60,000 .

— B o u h o u r s  zrobił 8. listopada na torze parku 
książęcego w Paryżu 100 km. z prowadzeniem 
w 1 :57 :1 9 '/. pobijając wszystkie rekordy od 80 — 
100 km., jakoteż światowy 100 km. rekord Palmera 
(1 :59 :47% .)
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— W y ś c i g i  p a r y s k i e  z 13. zm. zakoń­
czyły się w wyścigu międzynarodowym zwycięstwem 
Courbe’a przed Brecy’m i Contenentem, w wyścigu 
na tricyklach zwycięstwem Deschampsa i Louveta 
przed dwojakiem Fossier-Heres. Prócz tego odbył 
się match między Protinem a Lintonem. W pierw­
szym biegu 1000  m. zwycięża Protin, w drugim 
5000  m. Linton a w biegu rozstrzygającym 2000  m. 
Protin w 2 :2 0 3/ 5.

—  „ S a l o n  d u  c y c l e u doroczna wystawa 
odbędzie się w Paryżu w czasie od 15. do 26. 
grudnia w pałacu maszyn.

— C z ę ś ć  ż a n d a r m e r y i  f r a n c u ­
s k i e j  zaopatrzoną została na próbę w koła.

—  F r a n c y  a liczy około 600 ,000  cyklistów.

— Z a ł o ż e n i e  z w i ą z k u  n i e m i e ­
c k i c h  c y k  l i s t e k  proponuje hamburska sprawo­
zdawczym pisma „die Radlerin".

—  Z n a n y  w y ś c i g o w i e c  A u g u s t  
L e h r  osiedlił się obecnie w Siegen, gdzie objął 
zarząd hotelu „pod złotym Lwem“ ‘ zostającego od 
lat wielu w rękach jego rodziny. Zawodu wyścigo­
wego nie myśli jednak porzucać i nawet zamierza 
w Siegen wraz z pewnem konsorcyum zbudować 
400-metrowy drewniany tor.

—  D o n i e d o r z e c z n e g o  s z e ś c i o ­
d n i o w e g o  w y ś c i g  u w Nowym Yorku (w Ma­
dison Sąuare) wpłynęło już 30 zgłoszeń.
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Lwowski Klub Cyklistów.

Prezes: Dr. Jan hr. Drohojow­
ski, ul. św. Marka 10.

Sekretarz: Dr. Jan  Rzepecki 
Bank krajowy.

Skarbnik: Wojciech Lerch
Bank Zaliczkowy, ul. Hetmańska 

Redaktor wiadomości klubo­
wych: Juliusz R einer, ul. Kur­
kowa 1. 5.
14endez-vous klubowe: Kawiar­
nia Schneidra, ul. Akademicka

Zwyczajne półroczne Walne zgromadzenie człon­
ków L. Ii. C. odbyło się 27. listopada w małej 
sali kasyna mieszczańskiego. Obecnych było około 30 
członków. Zgromadzenie zagaił o godz. 6*/j prezes 
dr. Jan  hr Drohojowski zlecając sekretarzowi, prze­
wodniczącemu komisyi sportowej i skarbnikowi odczy­
tanie sprawozdań za ubiegłe półrocze.

W pierwszej linii przedstawił sekretarz, iż 
liczba członków w ostatnich czasach dość znacznio 
się zmiejszyła, a to wskutek ustąpienia wszystkich 
oficerów (rozp. min.), jakoteż wykreślenia kilkunastu 
członków, którzy wkładek nie płacili i zupełnie 
sprawami klubu się nie interesowali. Natomiast za­
znaczył zdobycze klubu w postaci zniesienia ograni­
czeń jazdy na kole w obrębie Lwowa i obietnic 
władz co do gruntownej naprawy dróg w 15. kilo­
metrowym okręgu Lwowa. Oznajmił wreszcie sekre­
tarz iż kilku członków Wydziału zgłosiło jeszcze 
przed Walnem zgromadzeniem swoje ustąpienie, rezy- 
gnacyę zaś reszty Wydziału zgłosił na obecnem 
zgromadzeniu, wobec czego musiały nastąpić pono­
wne wybory.

Sprawozdania przewodniczącego komisyi sporto­
wej i skarbnika wykazały, iż sezon ubiegły pod 
względem sportowym i kasowym był wcale słaby.

Po dość ożywionej dyskusyi i udzielonych przez 
sprawozdawców wyjaśnieniach, zostały wszystkie trzy 
sprawozdania przez Zgromadzenie przyjęte

Wnioski Wydziału, by każdy z członków zło­
żył po 25 ct. na nagrodę wędrowną do ,.Derbv 
Towarzystw zaprzyjaźnionych“ i by w celu zebrania 
potrzebnej na kancyę dzierżawną za tor kwoty 
600  złr. wybrać komisyę z trzech, któraby się za­
jęła zebraniem tej kwoty w drodze subskrypcyi od 
członków —  zostały uchwalone. Do komisyi z trzech 
wybrano pp. dra. Krattera, Krobickiego i Lercha. 
Uiszczone przez członków kwoty zostaną nadal ich 
własnością i złożone zo taną na książeczkę kasy 
oszczędności lub w efektach.

Wuiosek p. Kościckiego, by na przyszłość 
podwyższyć wkładkę o drobną kwotę np. 10 ct mie­
sięcznie i nadwyżkę tę odkładać na fundusz rezerwo­
wy klubu przekazano nowemu Wydziałowi do posta - 
wienia wniosków na najbliższem marcowem walnem 
Zgromadzeniu

W skład nowego Wydziału weszli: jako prezes 
dr. Jan hr. Drohojowski, jako wiceprezes dr. Maryan 
Dawidowski a jako wydziałowi: Ludwik Christelbauer, 
Kazimierz Hemerling, dr. Fryderyk Kratter, T a ­
deusz Kuschee, Wojciech Lerch, Juliusz Reiner, 
Józef Romaszkan, dr. Jan Rzepecki i Gustaw 
Schneider. Wydział ukonstytujo się na najbliższem 
posiedzeniu.



r y p l e l y ,  T a ą d e r a y  i  R o w e r y
najlepszej francuskiej fabryki

6 6„PEUGEOT
Rowery własnej fabryhacyi, a także z innych fabryk zagranicznych.

Sprzedaż hurtowna i detaliczna przyborów, części składowych 
w surowym i wykończonym stanie do rowerów.

-§■ Specya ln y  zak ład  reparacyjny w sze lk ich  nrjaszyn. 4-

G. Weiss i F. K. Kosiński
W A R S Z A W Ą

K r a k o M rs l u e  I ^ r z e c l m i e ś e i e  N r ,  3 ,  obok  K o p e rn ik a .

F .  L O R D ,  i€  p> a  ic ó w *
Floryańska 55  

j e n e r a ln y  za s tę p c a  austryackiej fabryki broni w  Steyr
n a  zachodn ią  G-alicyę po leca  r o w e r y  z te jże  f a b r y k i

m ark i

W a i f e n r a d
po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów. 

W a rs ta t re p a ra c y jn y  pod kierownictwem fachowego mechanika na miejsca. 
Cenniki na zadanie odwrotna pocztą bezpłatnie.

0
0
0
0
0

^ | 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 0 0 0 0 0 ' ,

e l e k t r o - m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c. k. k o l e i  p a ń s t w o w y c h  
I j'w <5'w 3 ulI- SyłtstuisŁca. 1_ 2 3 .

W zorowo urządzony specyatny w arsta t dla naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio­
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie naprawy row erów , niklowanie, emalio­
wanie i całkow ite odnawianie tychże! Siły robocze znacznie zwiększone!

Nadto poleca

0
0

Z n ak om ite  ro w e ry  m ark i „ A D L E R 11 o raz  w ła sn e g o  w y ro lm !

Wszelkie przybory do rowerów utrzymuje tylko w najlepszej jakości!
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dwutygodnik humorystyczno-satyryczno- 
illustrowany

wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca

PRENUMERATA  
dla a b o n e n t ó w  „ K 0 Ł A a wynosi

We Lwowie: kwartalnie 65 c t , półrocznie 
TBO, rocznie 2-60

Na prowincyi: kwartalnie 75 ct., półrocznie 
T50, rocznie 8 00.

RADFAHR-HUMOR
i R itdfulir- C hronik

kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 2 M. 50 fen 
W A ustryi (ze stempl.) 
kwartalnie 1 złr. 75 ct. 

R e d a k c ja :

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku  
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X I I I .  R o c z n i k .

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)

ajv R oczn a  p rzed p ła ta  z łr . 3 .50 . -w

REDAKCYA I ADMINISTRACYA;

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1

-sN kalendarz humorystyczny

? v

w y s z e d ł z k o ń c e m  z. m .

F. M; Rittingbri M. Kieinoscheg 
w  Monachium.

Prenumeratorowie KOŁA mogą nabywać 
kalendarz u p Z. Golloba ul. Ossolińskich 1. 15 
po zniżonej cenie 30 ct., z przesyłką pocztową 35  ct.

 # —

ł

C. i k. dostawca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cykistów

M. ROSKNTHAIi
w e  L w o w i e ,  n i .  K o p e r n i k a  9 .

P O L E C A :

Znakomite koła do ja zd y  „ )\d r ia“
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
K om ple tne  stroje  dla kolarzy . — M undury  sokole, p łaszcze, oraz  w sze l­
kie po trzeby  do m u n d u ró w .  —  Stroje ćwiczebne sokole. —  M undury  
w o jsk o w e  i u rzędn icze  i wszelk ie  do nich po trzeby. — W szelk ie  przy- 

bory  do szermierki. — Przyjm uje zam ów ien ia  n a  sz tandary  i szarfy.

C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a l e .

?----  ----------------------------------
P ro s im y  p r z y  za m ó w ien ia ch  p o w o ły w a ć  się  n a  nasze p ism o.
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Jeneralns zastępstwo i główny sk ład
wyłącznie dla centralnej Galicyi

Towarz. akcyjn. fabryk Państw ow ych w Steyr
rz e c z y w is ty c h  d os taw c ów  N a j ja ś n ie j sz e g o  p w o r u  c. k. a rm ii  i o b ro n y  k ra jo w e j  

ro w e ró w  „jVłod. 1 8 9 8 “ m a rk i '

W a f f e n r a d

o t r z y m a ł  u \a g az y n  d la  sp or tu  kołow ego i fo to gra f i i

J. WONDRACZEK w Przemyślu
ul. Franciszkańska 1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, jakoteż wszystkie moźliAe części 
składowe i przybory, po oryginalnych sta ły ch  cenach  fabrycznych — pro ­

szę żądać, a wyszlę takowe odwrotną pocztą i bezpłatnie.
W łasna systematyczna szkoła jazdy i fachowy warsta

reparacyjny.

m

Jedyna sp rzedaż s ły n n y ch  na c a ł y  ś w i a t  próżnych dzwon  Joinlless
wyrób

fa h r y k i N e w  3 o in t I e s s  L i i .  w  B ir m in g h a m
na Austro-Węgry i Szwajcaryę.

 -----------

V  tym roku znów  zw ycięski na torze i drodze!
Bez konkurencji pod względem jakości i wykonania.

Płaszcze z silną bardzo elastyczną wkładką, kształt owalny, gładkie 
lub z rozmaitem zakarbowaniem.

Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas.

Pneumatyk „CONTINENTAL" najlepsza marka.
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Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawea i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.


